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Szanowna Redakcjo! 
Professor Wattenbach znalazł w cesarskiem archiwum 

w Wiedniu i przjsłał prolessorowi Griinhagen w Wrocławiu trzy 
listy w odpisie, które stanowią, może ostatnią kartę ciekawego 
choć nie głośnego epizodu z historyi klasztorów w Polsce, to jest 
sporu o narodowość 3 klasztorów, w szczególności o godność 
opacką w 3 klasztorach za własność kolouczyków uważanych, 
z których w listach wspomnianych tylko Żęci jest imiennie wy­
mieniony (założony z Altenberga pod Kolonią), dwa drugie zaś 
zapewne są: Wągrowiec (również filia Altenberga) i jak mniemam 
Obra (filia Lędu). Wiadomo że spór ten wszczętj na początku 
X V I wieku, zakoóczjł się w myśl uchwał sejmowjch, które sta­
nowiły, że opatami po klasztorach mają być z wykluczeniem cu­
dzoziemców bez wyjątku Polacy stanu szlacheckiego. Ponieważ 
odkryte przez prolessora Wattenbacha dokumenta, rzucają pro­
mień światła na przebieg sporu i stanowią mały przyczynek ina-
teryału do historyi klasztorów w Polsce, przeto pospieszam ko­
rzystać z uprzejmości prolessora Griinhagen, który mi 3 poniżej 
przytoczone dokumenta w wiarogodnym odpisie udzielił, i prze­
syłam je Szanownćj Redakcyi z prośbą o ich ogłoszenie. Uwagi 
które na wstępie wyprzedzają test samychże listów, posłużyć je­
dynie mają do łatwiejszego wypośrodkowania tego, co listy owe 
nieznanego dotąd zawierają. 

Z pięciu wielkich opactw Cystersów we Prancyi: Citeaus, 
Abbaye de Fertó, Pontiguac, Clairvaux i Morimond było osta­
tnie, najmłodsze z pierwotnej rodziny opactw cysterskich, jedyną 
metropolą licznych klasztorów cysterskich na wschodzie od Fran-
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oyi, było pracownią kolonii na całe Niemoy, Polskę i resztę 
wschodu (1). Polskie klasztory cysterskie wychodziły częścią 
z samego Morimuudu, jak Jędrzejów (pierwotnie Brzeźnica), ztąd 
tćż „Morimundus minor" nazwany; Koprzywnica i Sulejów, czę­
ścią z niemieckich klasztorów od Morimundu pookodzących jak 
ze Schulpforta, zkąd założony był Lubiąż, albo z Altenberga 
pod Kolonią, jak Lęd; częścią tóż z drugorzędnych lub trzecio­
rzędnych kolonii Morimundu, jak z Lubiąża, który był metropo-
lą Mogiły. Że klasztory cystersów w Polsce, przez długi czas 
rekrutowały poczet zakonników z ojczyzny, z której wyszły, 
w ogóle z zagranicy, jest naturalną i znaną rzeczą; Winter, 
który w nowszych czasach pisał historyą cystersów w północno-
wschodnich Niemczech (2), wykazuje że klasztory cystersów na 
wschodnim pasie Niemiec były zarazem środkiem germanizacyi 
w ziemiach ludnością plemienia słowiańskiego pokrytych, i że 
ztąd nie było przykładu, aby do nich miejscowych Wendów 
przyjmowano (3). O klasztorach cystersów w Polsce powiada 
Winter, że sprowadzano zakonników do nich umyśnie nie z wscho­
dnich saskich krajów, aby się uchronić od bezpośredniego wpły­
wu germanizacyi, ale wprost z Morimundu albo z nad Renu (4); 
jednakże historyą 3 klasztorów, o których mowa, dowodzi że kla­
sztory cysterskie w Polsce nadreńskiego pochodzenia wyjątku 
nie stanowiły, bo choć odległe od ojozyzny, przez cztery wieki 
bezpośrednie stosunki stale z nią utrzymywały. Nie inaczej 
zapewne było i w innych klasztorach cysterskich w Polsce nie 
niemieckiego pochodzenia, i przykład Wincentego historyka, 
który choć Polak był w ostatnich latach żywota swego zakonni­
kiem w Andrzejowie, był rzadkim wyjątkiem (5). Co się zaś 

(1) Histoire de 1'Abbaye de Morimond par 1'abbś Dubois 1852. 
2gic wyd. w przedmowie. 

(2) Winter (Pastor von Schóncbeck). Die Cisterciensor des nord-
óstlichen Dcutschlands bis zum Auftreten der Bottelmónchc. 18G9. 

(3) „Die Cistercienser setzte man ais deutsches Culturelement in 
die wcndischen Lilnder." ...„Nun lagen alle Mutterkloster im deutschen 
Gebiet. Von dorther zogen die Klóster ihre Bewohner, und man darf 
annehmen, dass kaum je ein Wende ais Monch aufgenommen wordcn ist; 
hóchstens dienten sic vielleicht ais Klosterverwandte" str. 94 i 121. 

(4) „Die polnisohen Klóster warcn absichtlich nicht aus Ostsaohsen 
bcsctzt worden, um den deutschen Einfluss duroh nahe Verbindung nioht 
zu machtig werden zu lassen, sondern von Morimund und vom Rheinlande 
her." Str. 82. 

(5) Cfr. Zeissberg: Vincenz Kadłubek. 1869, str. 56 i nagt. 
W niedostatku bezpośrednich świadectw jedyną wskazówką co do narodo-
wośoi Cystersów w Polsce, tak opatów jak zakonników są nawiska w wiaro-
jjodnych zabytkach historycznych. Nazwiska te są rzadko polskie przed 
wiekiem XVI np. w opactwie Jędriejowskićm (jak wykaiuje Heloel: 
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tyczy wspomnianych 3 klasztorów, które z metropolą swą Alten-
bergiem pod Kolonią nieprzerwane utrzymywały stosunki, to 
jeszcze Długosz (6) opowiada, że w Lędzie i w Wągrowcu istnieje 
„chwalebny zwyczaj" przyjmowania w poczet zakonników tylko 
urodzonych Kolońezyków. To co się Długoszowi zdało być 
chwalebnym zwyczajem, to w oczach jednego z współczesnych 
mu znakomitych mężów, było przedmiotem patryotycznego zgor­
szenia. Jan Ostroróg w projekcie ustaw wygotowanym na sejm 
Piotrkowski (zapewne) r. 1459 (7) w rozdziale X X zaleca stanom 
polskim, aby nie dozwolili, iżby Polakom odmawiano przyjęcia 
po klasztorach. Słowa przez Ostroroga użyte są tak charaktery­
styczne, że warto je przytoczyć: „Qui Kempublicam admini-
stratis, o proceres, ąuomodo hactenus estis stupidi, ut sitis passi 
per Mouasteria dotibus et obventionibus majorum uostrorum 
dotata, quaeque de bonis Polonorum et in terra eorum ałun tur, 
Polonos vestros refutari et a religione repelli, forte ideo, quia con-
stitutionem habeant, nonnisi Almanos solos recipi in ma monasteria. 
Oonstitutio haec est ridicula et cassatur per canones. Quis enim 
libero Polonorum regno, cujus princeps superiorem non agnoscit, 
hujusmodi jugura iniicere potest falso Oonstitutionum praetextu 
Non ergo patiamini amplius, o strenui viri si modo viri esse vul-
tis, Polonorum genus ab Almanis, et his ąuidem rudibus et effe-
minatis Monachis, illudi et falsa religione decipi" (8). Ze słów 
podkreślonych dość wyraźnie się pokazuje, że klasztory niektóre 
odwoływały się do fundacyjnej konstytucyi, i na mocy tego przyj­
mowały do zakonu tylko Niemców; że zaś Jan Ostroróg był 
Wielkopolaninem, a ojciec jego Stanisław (przed r. 1459) kasz­

el klasztorze Jędrzejowskim w Roczn. Tow. Nauk. Krak. Tom XXII 
r. 1852 oddz. arch. str. 17 4) pierwszego opata Polaka spotyka się dopiero 
na początku X V wieku, t. j . Wojciecha z Przyłeki. Choć opactwo to 
obsadzone było wprost z Morimondu Francuzami, to jednakże wedle 
Starowolskiego, który podaje nazwiska opatów Andrzejowskich, już wcze­
śnie spotykają się nazwiska opatów niemieckich (np. Geraldus r. 1318 
wedle Helcia str. 173). Trudno jednakże z tćm pogodzić wiadomość 
w Długoszu Lib. benef. podaną: „A primaeva ejus (monasterii) institutione 
usque ad nostra tempora Gallici aut Italici fratres absque ulla Polonorum 
admistione illud incolebant." W innyoh zakonach żywioł polski nic był 
tak stale wykluczany, jak to widziałem w Liber mortuorum Augustyanów 
wrocławskich redakcyi z różnych czasów (najdawniejsze zapiski sięgają 
2ej połowy XIII wieku), gdzie dużo jest nazwisk polskich zakonników 
w klasztorach augustyańskich. Manuskrypt ten nadesłany był prof. Grftn-
hagen z Berlina. 

(6) Długosz hist. V, 47 3. 
(7) Zob. Wegner: Jan Ostroróg w tomie I Roczn. Towarz. Przyj. 

Nauk Pozn. Btr. 217. 
(8) Rocanik I Tow. pr»yj. N. Pozn. str. 2 78. 
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telanem gnieźnieńskim a następnie kaliskim (9), więc nasuwa się 
wniosek, że przez klasztory w projekcie Ostroroga z taką. cierp-
kością wzmiankowane, rozumieć należy właśnie klasztory wiel­
kopolskie, które były filiami Altenberga pod Kolonią. Ale pro­
jekt młodego doktora nie znalazł w sejmie uwzględnienia (10); 
dopićro w pół wieku później zapadła na sejmie r. 1511 pierwsza 
uchwała, która otwierała wstęp Polakom do klasztorów, dotąd 
wyłącznie dla Niemców otwartych. W konstytucyach sejmu 
piotrkowskiego z tego roku zalecono biskupom, aby zażądali od 
klasztorów przedłożenia przywilejów, i aby wrazie nie dostawie­
nia przywileju zapewniającego wstęp tylko Niemcom, nakazali 
przyjmowanie do zakonu Polaków i Niemców bez różnicy (11). 
Nie wiadomo, jaki skutek odniosła uchwała z r. 1511 w wyko­
naniu, mianowicie czy klasztory przez zakonników Niemców 
zajęte, dostawiły przywileje warujące ich wyłączność narodową. 
Dokumenta poniżśj przytoczone mówią raczej przeciwko takiemu 
przypuszczeniu, aniżeli za nióm; tyle jednakże zdaje się być pe­
wną rzeczą, że w skutek uchwały z r. 1511 zmniejszył się napływ 
Niemców do klasztorów w Polsce, a ze strony polskiej nie było 
w miejsce tego ubytku, dostatecznego uzupełnienia. Ale jakie­
kolwiek mogły być powody wyludnienia klasztorów, to jest nie 
zawodna, że konstytucya dalsza z r. 1538, wydana pod naciskiem 
natarczywych żądań szlachty czyni to wyludnienie niewątpliwem, 
i że, aby dalszemu zapobiedz, również aby zapobiedz wciskaniu się 
do klasztorów Niemców „nowej wiary", nakazuje wybór opatów 
tylko z pomiędzy urodzonej szlachty polskiej, warunkowo z po­
między plebejuszów Polaków (12). Jednakże i w ustawach 
Zygmunta Augusta z r. 1550 jest mowa jeszcze o klasztorach 
nie zapełnionych. Dalsze postanowienie Zygmuuta Augusta 

» 

(9) Zob. Leon Wegner: Jan Ostroróg. Tamże str. 188. 
(10) Tenże. Tamże 218. 
(11) Vol. leg. I. 37 7 (nowe wyd. str. 171). „De Polonia ad 

monasteria regni Biisoipiendis. Item iniquam consuetudinem quorundam 
m Regno nostro monasteriorum tollere cupieutes, ad quae fratres gentis 
duntaxat Germanioae suscipi solent in contemptum Polonicae nationis, 
statuimus ut quisque Dominorum Episcoporum in sua Dioeoesi videat 
privilegia talium monasteriorum, et si iisdem privilegiis id non sit expres-
sum, ut soli Germani ad dieta monasteria suscipiantur, provideant, ut 
promiscuc Poloni et Alemanni deinceps reoipiantur." 

(12) Vol- leg. I. 521 (now. wyd. 257). Constitutiones coiwontus 
Pctricov. a. 1538. Frequentibus magnisque petitionibus atquc clamo-
ribus subditorum nostrorum permoti, cernentes omnia monasteria fermę 
in regno nostro ex munificentia ct liberalitatc, non solum Antecessorum 
nostrorum Poloniac regum atque Principum, sed etiam baronum ot nobilium 

faoultatibus beuc dotata esse, et nunc quoquc nobilitatis favorc plurimum 
indigere, cavontcs etiam, ne nova dogmata ex Germania ad Regnum 
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z r. 1550 tyczące się klasztorów ogranicza wybór opata tylko na 
kandydatów z pomiędzy szlachty (13), i pozornie ze sporem o na­
rodowości zakonników nie ma związku: jednakże zdanie wstępne 
tego postanowienia, porównane ze słowami wstępnemi konstytu-
cyi z r. 1538 przemawia za tem, że królewskie postanowienie 
z r. 1550 ma głównie pomnożenie polskiego żywiołu w klaszto­
rach na celu. W konstytucyi bowiem z r. 1538 jako główne mo-
tiwum ograniczenia wyboru opata na urodzonego Polaka podana 
jest na czele ta okoliczność, że klasztory głównie dotowane były 
przez królów i panów polskich, wstępue zaś oświadczenie w po­
stanowieniu Zygmunta Augusta z r. 1550 zdaje się zagradzać 
utracie nadań przez ograniczenie wyboru na Polaka szlachcica, 
choćby go szukać przyszło pomiędzy księżą świecką. Ze jednak­
że i w r. 1550 niektóre klasztory były jeszcze w ręku niemiec­
kich, widać ztąd że dopićro po r. 1550 wszczął się spór o intro-
dukcyą opata Polaka w Lędzie. 

Z pism urzędowych tyczących się tego sporu, dochodzą nas 
obecnie 3 listy. 1. list rajców i senatu miasta Kolonii do cesarza 
Ferdynanda z r. 15G0, 18 września; 2 list Ferdynanda cesarza 
do Zygmunta Augusta z r. 1500, 2. septembra (czy nie decembra? 
nie VII, ale XII?). 3. Odpowiedź Zygmunta Augusta, 15 lutego 
r. 1561 na list cesarza. Z listów tych pokazuje się, że już w ma­
ju r. 1560 Ferdynand cesarz pisał do króla Zymunta Augusta, 
wstawiając się za Kolouczykami i że odpowiedź Zygmunta Au­
gusta na list ten dawniejszy cesarski z niewiadomych powodów 
nie doszła rąk Ferdynanda; treść jednakże obydwóch listów 
w głównych punktach niezawodnie powtórzoną jest w listach 
cesarza z septembra (?) i króla polskiego z lutego r. 1561. O przy­
czynie i przebiegu sporu dowiadujemy się niektórych wskazówek 

nostrum, praesertim vero ad ąuaedam monastcria in ditionibus nostris, 
per homines nationis illius inferantur, et ne monasteria ipsa, quae iam 
magna ex parte dcsolata cernuntur, ad interituni ob defectum porsonarum 
deveniant, statuimus ut deinceps futuris temporibus nemo in Abbatem 
cujuscuiKjue monasterii in Regno nostro aut etiam in praepositum eligi 
debcat aut possit, nisi ani sit natione Polonus eto. 

(13) Vol. leg. II, 1 scj. „Przywiley Zygmunta Augusta, potwier­
dzenie dawnych praw y swobód koronnych w Piotrkowie na seymic walnom 
r. 1550. Nr. 49. „Aby nadania klasztorne zachowane łatwiey być mogły, 
ponawiając statut r. 1538 ustanawiamy: aby żaden Opatem nic był obrany, 
ieno polskiego szlacheckiego, z oyca y z matki narodu, a godny człowiek. 
A gdzieby w tym klasztorze, w którym Opactwo wakować będzie, nie był 
professowany nalezion godny szlachcic, tamże obecnie z dawna mieszkający, 
aby z oneyże dyecezyey w ktdrcy iest klasztor, szlachcic godny stanu du­
chownego był obieran, postulowali na Opactwo. A będąc tak obran, 
bez profcssyey, ma być przez Nas loci ordinario presentowan. A zatem 
przezeń inutituowan, abo potwierdzon na Opaotwo, a ma być proiessowau. 
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z listu cesarza Ferdynanda, w którego pierwszej- części powtórzo­
na jest treść dawniejszćgo pisma z maja r. 1560. List cesarski, 
reprodukując zapewne dosłownie odnośne pismo Kolończyków, 
opowiada, że miasto Kolonia pogwałcone jest w oddawnej posiadło­
ści a klasztorów w Polsce, które wedle przywileju fuudaoyjnego 
tylko Kolończykom przystęp dawać i opatów z grona swoich za­
konników obierać mogły. Pomimo tego przywileju, tak skarży 
się list cesarski, opaci wolno wybrani wypędzeni zostali, a w ich 
miejsce narzuceni Polacy, którzy ślubów zakonnych nie skła­
dali (14). Z dalszćj osnowy listu zdaje się pokazywać, że Koloń-
czycy wnieśli sprawę do Rzymu (in curia Romana); kiedy zaś 
opat' Lędzki, kantor Gnieźnieński (Jan Wysocki) umarł, wtedy 
chcąc zapobiedz powtórnemu wyborowi Polaka na opata w Lędzie 
prosili cesarza o wstawienie się do Zygmunta Augusta, aby Lęd 
i 2 inne klasztory zachował przy dawnych prawach i obserwa-
cyach. Odtąd list cesarza powtarza prawie dosłownie list Koloń­
czyków z 18 września r. 1560, gdzie odwołują się do historyków 
polskich (Miechowity i Kromera), również do świadectwa Hozy-
usza, że widział w 3 owych klasztorach opatów i zakonników 
tylko Kolończyków; odwołują się dalój do 400 letniego posiadania, 
zarządzania i opatrywania tych klasztorów, i wreszcie do tego, 
że Zygmunt I w kilka lat po konstytucyi r. 1538 klasztorowi 
Lędzkiemu przywileje zatwierdził i oświadczają, że takie zatwier­
dzenie znajdować się musi w kaucellaryi królewskiej. Specyalny 
więc przywilej, warujący wyłączne posiadanie i zarząd klasztoru 
dla urodzonych Kolończyków, jest najistotniejszym, ale najmniój 
wyjaśnionym punktem sporu. W najdawniejszćm nadaniu dla 
klasztoru Lędzkiego z r. 1145 przez Mieczysława, księcia Wielko­
polski, który sam z Altenberga zakonników do Lędu sprowadził, 
nie ma wzmianki o takim przywileju (15), z późniejszych czasów 
taki przywilćj także nie jest znany (16); tak że w liście Koloń­
czyków (Nr. 1), jest pićrwsza po Długoszu o takim przywileju 
wzmianka; niewytłumaczoną tylko pozostanie rzecz, że potwierdze-

(14) Z ostatnich słów pokazuje się, że spór wszczął się dopiero 
po r. 1550, czyli po zastosowaniu postanowienia Zygmunta Augusta 
z r. 1550, które przytoczone w nocie 13. 

(15) Codex diplomaticus Pol. ed. Rzyszczewski i Muczkowski. 
I. N . 1. 

(16) Ani w Starowolskim, ani w innych historykach nie mogłem 
znaleźć wzmianki o takim przywileju; również napróżno szukałem jćj 
w dziele: Nova et vetera, liberas ab antiąuo electiones rcgularium Abba-
tum Poloniae concernentia z r. 1728, gdzie tylko uchwały z r. 151 i 
1538 i 1550 są przytoczone. Nawet Kromer, na którego świadectwo 
Kolończyey powołują się, nie wie o przywileju, o jakim mowa; wprawdzie 
powtarza wiadomość z Długosza i Miechowity, że kB. Mieczysław zastrzegł 
klasztorom w Wągrowcu i w Lędzie prawo wyłącznej kooptacyi z pomiędzy 
Kolońozykdw („diplomate sanxit, ut nonnisi Colonienses cooptarentur") 
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nie tak ważnego w owe lata przywileju nie było w posiadaniu 
klasztoru w Lędzie. W obec tych wątpliwości odpowiedź Zy­
gmunta Augusta z 15 lutego r. 15G1 (Nr. 3) zasługuje na uwagę. 
Król oświadcza, że już za Zygmunta I były ze strony rajców 
i senatu Kolonii zażalenia o naruszenie dawnych przywilejów, 
że jednak owe 3 klasztory pomimo wezwania nigdy nie mogły 
okazać przywileju, warującego dla urodzonych Kolońezyków 
prawo wstępu i wyboru na opatów. Pismo królewskie przyznaje 
długoletnie wyłączne posiadanie kilku klasztorów przez Koloń­
ezyków, ale oświadcza iż to miało miejsce nie na mocy osobnego 
prawa, ale zwyczaju; przyczćm skreślony jest ogólny pogląd na 
historyą klasztorów, o ile się dotyczy narodowości zakonników 
i opatów. 

Sprawa 3 klasztorów wymienionych jeszcze i z tego względu 
nie jest bez zuaczeuia, że w niej najwidoczniejszy jest fakt opieki, 
w jaką brał rząd polski w X V I wieku klasztory w ziemiach pol­
skich, opieki, której ostatnim wyrazem w X V I wieku było mia­
nowanie komendarzy opackich przez króla. 

Nr. I. (*). 

Sacratissime Caesar 1560. 18. IX. 
Ante menses circiter tres M. V. gratiose ad Ser"""" regem 

Poloniae pro imperialis V. M. civitate Colonia Agrippina promo-
teriales literas scripsit videlicet, ut S. Ser'" amplius illam urbem 
in antiąuissima possessione trium mouasteriorum, ąuae in Po­
lonia ex antiąuissimis temporibus obtinet, contra aeąuitatem 
turbari non patiatur, sed mortuo tandem ąuondam Joannę Wis-

ale dodaje: „Ita ąuidem Dlugossus et Miochoviensis de his duobus mona-
steriis memoriae prodiderunt. Tametsi ex diplomate ipsius Mecislai, euius 
exemplum vidimus, non apparet, ca Coloniensibus vel Germania duntaxat 
solis esse attributa. Kromer hist. wyd. Kol. 1589 str. 124. 

(*) Tłumaczenie dokumentów dokonane w Red. Bibl. Warsz. 
(Przyp. red.). 

(*) Najjaśniejszy Cesarzu! 
Przed trzema około miesiącami W. C. M . raczyłeś napisać do N. 

króla Polskiego list wstawiający się za miastem W. C. M. Kolonią, tej 
treści: ażeby J . K. M . nie dozwolił dłużej niepokoić przeciwko słuszności 
rzeczone miasto w posiadaniu trzech klasztorów, które od najdawniejszych 
czasów ma w Polsce, lecz ażeby po śmierci niegdy Jana Wissohkiego, 
Polaka Opata narzuconego klasztorowi Lędzkiemu, ze wszystkich może 
najznaczniejszemu nikogo innego natomiast narzucić nie dozwolił, dopóki 
sprawa w tym przedmiocie już na ukończeniu w kuryi Rzymskiej będąca, 
rozstrzygniętą nie zostanie, przyczeni W. C. M . w piśmie swojćm żądałeś, 
aby J . K. M . zawiadomił jak najrychlej W. C. M. o swoim zamiarze 



W LEDZIE. 73 

sohki (sic) iutruso Polono abbate in Landense monastoriurn, quod 
inter alia facile prirnuin est, neminem alium de uovo illuc iutrudi 
permittat, saltem donec lis, quae hoc nomine in curia Romana 
pendet, suum fiuem, qui propediem instat, sortiretur hancque 
clausulara M. V. scripto suo adiecit, ut Sert a s S. velit de mente 
ac volimtate sua quam primum M. V . certiorem reddere, ut ea 
cognita M. V. possit Colonieusibus pro sua in illos beuiguitate 
eo tempestivins aliquid certi respondere. Caeterum Poloniae rex 
hactenus nihil M. Y. in hac causa rescripsit, quo timendum est 
magis, ue 8. Serta s alium de novo abbatem contra Coloniensium 
priyilegia illuc iutrudi patiatur, cum tamen S. Ber" et toti Polo­
niae vel ex ipsorummet fide dignis historiographis liquere satis 
de Coloniensium vetustissimo iure deheat. Videatur Mathias de 
Mechouia libro tertio cronicorum Poloniae capite septimo, per-
pendatur domini Martini Cromeri adhuc viventis et Polonicum 
legatum apud M. V. iam nunc agentis elegans de origine et re-

i postanowieniu, a to abyś W. C. BI. znając myśl Królewską mógł, z łaski 
swej dla Kolończyków spiesznie coś pewnego im odpisać. Jednakże król 
Polski nic W. C. M. dotąd w tym przedmiocie nie odpisał, zkąd rośnie 
obawa ażeby J . K. M. znowu nie dozwolił narzucenia tamże innego Opata, 
przeciwko przywilejom Kolończyków chociaż J . K. Mości i całej Polsce 
z samych nawet ich wiarogodnych historyków, odwieczne prawa Koloń­
czyków jawnemi byćby powinny. Niech się odczyta Macieja z Miechowa 
trzecią księgę kronik polskich, rozdział 7; niech się rozpatrzy wyborną 
(elegans) historyą o początku i dziejach Polaków, księgę siódmą, rozdział 
ostatni o Mieczysławie Pana Marcina Kromera dotąd żyjącego, obecnie 
Posła Polskiego u W. C. M.; niech zapytany będzie Najprzewielebnicjszy 
Ilozyusz, nuncyusz apostolski u W. C. M. czy widział oddawna w tych 
klasztorach Opatów i zakonników Kolońskich, czy tćż ludzi innego narodu. 

Tak z dawnych historyków i dzisiejszego samyehżc Polaków świa­
dectwa, W. C. M naocznie się przekona że Kolończycy najsprawiedliwszą 
popierają sprawę i że słusznie W. C. M. wstawić się powinieneś za niemi 
do swojego zięcia i nie dopuścić jako najłaskawszy i wielki Monarcha, 
ażeby najwierniejsi jego poddani, bez winy swej, niegodnie wyzuci być 
mieli z odwiecznego posiadania. Jeżeli każdy w dawnćni posiadaniu po­
winien doznawać opieki, któż słuszniej od Kolończyków to klasztory po-
siędzie, którzy je więcej niż lat czterysta posiadali, niemi rządzili, wzmogli 
je i zbogacili dostatkami z ojczystej Kolonii tam sprowadzonemu Zaiste 
bez ich wysłuchania nic mógł przeciw nim zapaść żaden wyrok, jakoż 
że nic przeciw nim przez ś. p. króla Zygmunta ojca dzisiejszego króla 
postanowionćm nie zostało, okazuje się z wyrzeczenia tegoż samego króla 
który w lat kilka po wydaniu w Polsce ustawy, ażeby nikt prócz szWr-.l.t-,' który w lat kilka po wydaniu w Polsce ustawy, ażeby nikt prócz szlachty 
polskiej do duchownych prelatur nie był dopuszczony, klasztorowi Lędz-
kiemu potwierdził jego przywileje, które to potwierdzenie nie miałoby 

iczenia, gdyby Kolończykowie mieli być wyłączeni od zarządu tê o 
isztorn. Rozunnal to dobry ów król że konstytucja ogólna nie może 

Tom IV. Fudiierulk 1870. 1 (j 
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bus gestis Polonorum libro septimo in ultimo capite de Mizeslao 
historia. Kogetur Rev m u B Iłosius uuntium apostolicum apuil M. V. 
agens quos ipse iam olim viderit IU illis monasteriis abbates et 
monachos Colonieńsesne, au alterius gentis homines. 

Ita ex antiąuis historiis et presenti Polouorum met relatio-
ne M. V. ad oculum videbit Colouienses iustissimam causam 
fovere ut sic merito Caes. M. V. pro illis apud generum suum iu-
tercedere suosąue fidelissimos subditos uti clementissimus et pa­
nter maximus caesar tam indigne sine ipsorum merito antiąuis-
sima possessione privari non admittere dćbeat, si ąnilibet in anti-
qua possesione tutandus est, quis iustius Coloniensibus haec 
monasteria obtinebit, qui illa ultra annos ąuadringentos posse-
derunt, rexerunt opibusąue e patria Colonia eo devectis auxerunt 
et locupletarunt Certę ipsis non auditis nullum contra ipsos de-
cretum fieri potuit, sicuti nec quicquam per piae memoriae re-
gem Sigismundura huius regis patrem contra ipsos statutum esse 
rei ipsiusmet regis assertione apparuit, qui aliqnod (sic) annis 

być rozciągnięta do owych klasztorów mających specyalny przywilej Ił 
tylko cudzoziemcy do nich przyjmowani być mogą. Przystoi Majestatowi 
panującego wyznawać się Władcą związanym prawami: poddać rząd pod 
władzę prawa jest więcej niż panować. Co dobry król Zygmunt nie 
mniemał iżby mu się godziło, to że ani szlachcie jego królestwa ani 
następcom jego dozwolonćm nie jest, uznał dostatecznie wyż rzeczonćm 
potwierdzeniem, którego odpisu gdzieindziej szukać nie potrzeba jak 
w samejże kancellaryi panującego króla Polskiego, gdzie i wiele innych 
podobnych potwierdzeń przywilejów znajdzie się, z których Najjaśniejszy 
Król obecnie panujący będzie mógł powziąść dobrą i zupełną wiadomość 
0 prawach Kolończyków, i jeżeli nie zechce zlać na Kolończyków więcej 
dobrodziejstw niż im od poprzedników Jego udziclonem było, już i to 
za dowód łaski miane będzie, jeżeli nie dozwoli gwałtownie lub niespra­
wiedliwie odjąć im tego co od Najj. poprzedników jego danćm im było. 

Dla czego-, gdy nie podlega wątpliwości że W. C. M z j rzyrodzonej 
łaskawości i uprzejmości swej wielce sprzyjasz temu miastu w którćmi 
pod najszczęśliwszą wróżbą zostałeś na króla Rzymskiego wyznaczony 
1 które zawsze było uległe wszystkim poprzednim Cesarzom, upraszają 
W. C. M. najwierniejsi poddani Rajcy i Rada Kolońscy, ażebyś W. C. M. 
u zięcia swojego Najjaśniejszego Króla Polskiego raczył wstawić się za 
niemi jako ich protektor i Obrońca, iżby J. K. M z podszeptów niektórych 
ile życzliwych nie pozbawił starożytnej prawego Rzymskiego Cesarstwa 
Kolonii szczodrobliwości dawnych królów Polskich, lecz raczej zachowując 
im nienaruszoną hojność poprzedników swoich, ich jakotćź i inno stany 
świętego państwa Rzymskiego upomniał, iż jeżeliby co, uchowaj Róże, 
przeciwnego na J. K. M . przypadło, spieszyli siłami i dostatkami swemi 
pomódz Najjaśniejszemu Królowi, którego niech Bóg Najwyższy długo 
w szczęściu zachowa. 

W . C. M. najwierniejsi poddani, Rajcy i Rada Kolońska. 
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post promulgatuui illud in Polonia decretuin videlicet, ne ąuisąuam 
nisi Polonus nobilis ad praelaturas eoclesiasticas admitteretur, 
Lindaviensi mouasterio sua privilegia contirinavit, quae confir-
matio supervaeaaea futura erat, si Colonienses a gubernatione 
illius monasterii exoludi debuerant. Sentiebat bonu3 ille rex 
generałem constitutiouem ad monasteria haec specialiter privi-
legiata ut ibi exteri tantum reciperentur extendi non debere. M. 
regnantis convenit legibus alligatum se principem profiteri et 
maius imperio est submittere legibus principatum. Quod bonus 
rex Sigismundus sibi licere non putavit id uec regui sui nobilibus 
uec posteris suis permitti confirmatione supradicta satis iudieavit, 
cuius exemplar non est, ut aliunde petatur, nisi in ipsamet Polo­
nia regnautis regis cancellaria, ubi plurimae aliae similes exta-
bunt confirmationes privilegia similiter, unde Serm u s rex iam 
regnans bouam et plenissimam de Coloniensium iure informa-
tiouem habere poterit et si quid ultra praedecessorum suorum tri-
buta beneficia Coloniensibus dare nolit gratiae tamen loco vel hoc 
erit ąuod datum S. Saertls praedecessoribus ipsis fuit, per vim vel 
iniuriam adimi non perrnittere. Quamobrem cum non dubite-
tur M. V. illi civitati in qua faelicissimo augurio in Romauum 
regem desiguata est et quae semper omnibus auterioribus impera-
toribus morigeratissima fuit, plurimum pro innata clementia et 
benignitate sua favere, rogant M. V . Oaes. fidelissimi subditi con-
sules et senatus Colouiensis ut M. V. apud geuerum suum Polo-
niae regem Sern u m ipsorum intercesor, protector et defensor esse 
velit, ne S. Serte" ex malevolomm quorundam inibrniatione 
antiquam veri Romani imperii Coloniam antiquissima veterum 
Poloniae regum munificentia privet, sei potius liburalitatem prae­
decessorum suorum inconcussam ipsis conservando eos simul et 
alios sacri Romani imperii status iuvitet, ut si quod deus avertat 
Ser" adversi quid eontingat, viribus et opibus Sert

e m suam, 
quam deus altissimus diu faelicem conservet, adiuvare contendant. 

M. V. C. fidelissimi subditi consules et senatus Colouiensis. 

Nr. II. {*). 

Ferdiuandus etc. Serm o etc. Superiore mensę Maio dedi-
mus ad Sert e m vestram literas in favorem et commendationem 
honorabilium nostrorum et sacri imperii fidelium dilectorum no-
strorum consulum ac senatus nostrae imperialis civitatis Coloniae 

(*) Ferdynand i t. d. Najjaśniejszemu i t. d. Zeszłego miesiąca 
Maja napisaliśmy list do W. K. M . ze wstawieniem się i z poleceniem 
zacnych i Nam i Świętemu Cesarstwu wiernych, miłych nam Rajców i Rady 
Ccsarskicgo naszego miasta Kolonii, którzy żalili się podówczas przed 
Nami ie mi»»to owe uasze Cesarskie jaktócone jest w starodawnem posia-
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Agripiuae, qui tuno conąuesti nobis fuerunt civitatem illatn no-
stram imperialem praeter aeąuitatein turbari in antiąuissima 
possessione trium monasteriorum ordini 8-tS Bernhardi in regno 
Poloniae existentium ea conditione iundatorum, ut perpetuis 
futuns temporibus non alii quam qui ex eadem civitate, originem 
dnxissent ibidem monachi fierent utque ii monachi in diutis 
mouasteriis liberam potestatem habereut in locum decedentium 
praelatorum uovos abbates e suo uumero, et non aliunde sibi 
eligendi qua tamen fundatione non considerata quosdam viroa 
nobiles Polonos religionem divi Bernhardi nunquam professos 

daniu trzech klasztorów zakonu Św. Bernarda istniejących w Królestwie 
Boiskiem, założonych z tein zastrzeżeniem ażeby wicoznic w przyszłości 
zakonnikami tam b)Ii nie inni jak ród swój wiodący z owego miasta 
i ażeby ci zakonnicy w rzeczonych klasztorach mieli wolne prawo wybierać 
na miejsce schodzących ze świata prałatów, nowych opatów ze swego 
grona a nie' zkądinąd; że nie uważająo na tę fundacyę niektórzy Polacy 
ze szlachty, regułą św. Bernarda nie związani, gdy opactwa kolejnie zawa-
kowały przez zgon prałatów i opatów, pod pozorem jakiejś publicznej 
ustawy Polskiej, w której jak twierdzą, uchwalonem zostało ażeby nie 
pochodzący z Królestwa Polskiego nie byli powoływani do prelatur ko­
ściołów i klasztorów, wkręcili się czyli narzucili na opatów, wyrzuciwszy 
i z ciężką krzywdą wypędziwszy tych którzy uprzednio kanonicznie byli 
wybrani; że te wypędzenie stało się przeciwko starodawnemu posiadaniu 
rzeczonych zakonników i z wielkim uszczerbkiem miasta Kolonii, gdy 
ogólna ustawa tego rodzaju jakkolwiek powiadają iż zapadła na sejmach 
owego królestwa za jednomyślną zgodą dygnitarzy, żadnćm prawem ani 
z słusznością zgodnie nie może być rozciągnięta do wspomnianych trzech 
klasztorów z założenia swego rzeczonemu miastu Kolonii spocyalnie pozo­
stawionych. W tym liście upomnieliśmy W. K. M. z ojcowskiem przy­
wiązaniem, ażoby gdy kantor Gnieźnieński który się klasztorowi Lędz-
kiemu narzucił, już umarł, W. K. M. chciała temu zaradzić iż.by nikt 
inny wbrew przywilejom miasta Kolonii nie był narzucony rzeczonemu 
klasztorowi, dopókiby sprawa która w tym przedmiocie toczy się w Kuryi 
Rzymskiej nie została rozstrzygniętą, co że wkrótce nastąpi Kolończycy 
utrzymują, jak to wszystko obszerniej W. K. M. wyrozumieć mogła z owe­
go listu, który nie wątpimy, W. K. M. oddany został. Gdy zaś od 
W. K. M. żadnej nie otrzymaliśmy odpowiedzi, a tak o zamiarze i posta­
nowieniu W. K. M. nic pewnego KolońcZykom odpowiedzieć nic mogliśmy, 
Rajcy i Rada wyż rzeczonego Miasta Kolonii nic przestają pokornemi 
prośbami ciągle na nas nalegać abyśmy łaskawego naszego wstawienia się 
im u W. K. M. nie odmawiali, zwłaszcza w rzeczy tak z wszelkim roz­
sądkiem i słusznością zgodnej, opartej nie tylko na prawic i wyraźnych 
przywilejach temuż miastu od Najj. poprzedników W. K- M. nadanych 
i przez Najjaśniejszego rodzica niegdyś W. K. M. potwierdzonych, i która 
*e się tak ma uznać można tak z dawnych jak i z nowoczesnych historyo-
grafów owego królestwu. ' / a świadków w tym przedmiocie powołują, 
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dum abbatiae suecesive per decessum praelatorum et abbatum 
vacasseut praetextu cuiusdam publici decreti Poloniei quo asseri-. 
tur constitutmn esse ne quis in regno Polouiae non ortus, ad prae-
laturaa ecclesias (sic) et monasteria regu i assuniatur sese in eas 
ingessisse seu iutrusisse eiectis et gravi iuiuria affectis expulsis-
que lis qui antea ibidem canonice electi iuerant, expulsioneui 
autem hanc contra antiquam possessionem dictorum mouacho-
rum et in grave civitatis Coloniensis praeiudicium factam, cum 
huiusinodi generale decretuin utcunque dicatur in regni illius 
comitiis unauimi procerum couseusu editum ad memorata tria 
monasteria dictae ciyitati Colouiensi, ex iustitutione sua speciali-

Maoicja z Miechowa w Xicdze trzeciej kroniki Polskiej, rozdziale siódmym 
i Przewielebnego Marcina Kromera wyznaczonego poslein W. K. M. 
do nas w historyi jego o początkach i dziejach Polaków w Xiędze siódmej, 
rozdziale ostatnim; mówią także że Przewielebnemu biskupowi Warmiń­
skiemu obecnie nnneyuszowi apostolskiemu u nas i całej Polsce doskonale 
jest wiadomćm, iż zawsze w owych klasztorach Kolończykowie bywali 
opatami i zakonnikami, dla czego jeśli ktokolwiek ma być utrzymany 
przy dawnem, posiadaniu nikt sprawiedliwiej od Kolończyków klasztorów 
owych nie posiądzie, którzy je przez lat przeszło czterysta posiadali, 
niemi rządzili, wzmogli je i zbogacili dostatkami z ojczystej Kolonii 
tam sprowadzonemi. Nadto rozumieją że bez ich wysłuchania nie mógł 
przeciw nim zapaść żaden wyrok, jakoż że nic jirzeciw nim przez ś. p. 
rzeczonego rodzica W. K. M. postanowionćm nie zostało, okazuje sio 
z wyrzeczenia tegoż samego Króla który w lat kilka po wydaniu w Polsce 

. ustawy ażeby nikt prócz szlachty Polskiej do duchownych prelatur nie 
był dopuszczony, klasztorowi Lędzkiemu potwierdził jego przywileje. Po­
twierdzenie to nie miałoby znaczenia, gdyby Kolończykowie mieli być 
wyłączeni od zarządu tego klasztoru. Ztąd okazuje się że Najjaśniejszy 
Król Zygmunt rozumiał, ze konstytucya ogólna nie może być rozciągniętą 
do owych klasztorów mających specyalny przywilej iż tylko cudzoziemcy 
do nich przyjmowani być mogą, i że dostatecznie uznał iż co jemu się 
nie godziło, to ani szlachcie jego królestwa ani następcom dozwoloućm 
być nie może. Gdy bezwątpienia odpis tego potwierdzenia istnieje w Kan-
cellaryi W. K. M. gdzie znajduje się. i wiele innych podobnych potwier­
dzeń i przywilejów W. K. M. będziesz mógł ztąd powziąść zupełną wiado­
mość o prawach Kolończyków, a jeżeli nie zechcesz zlać na Kolończyków 
więcej dobrodziejstw niż im od poprzedników Jego udzielonem było, 
i to za dowód łaski miane będzie, jeżeli W. K. M . nie dozwolisz gwał­
townie lub niesprawiedliwie odjąć im tego, 6o od Najj. poprzedników 
jego danćm im było. Gdy tak W. K. M. z powyższego listu naszego 
poznałeś, żo my z urzędu naszego Cesarskiego nie możemy odmówić 
względów naszych i pomocy rzeczonym 'Rajcom i Radzie Kotońskiej jako 
naszym i Świętego Cesarstwa najwierniejszym i najlepszym poddanym, 
chcieliśmy niniejszym listem W. K. M. powtórnie z ojcowską życzliwością 
upomnieć, nakłaniać i żądać abyś W. K. M. wszystko to oo z ich podania 
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ter dicata nulla iurisratione vel aeąuitatis benignitate extendi 
possit. Nos vero ia iisdem literis Sert o m V. patenie amanterąue 
cohortati fuimus ut ąuoniairi eautor Gnesneusis, qui se ia mona-
sterium Landense intruserat iarn mortuus esset, vellet Ber*" Y. 
j>rovidere, ne quisquain alius contra privilegia ipsius civitatis Colo-
niensis in praefaturn monasterium intruderetur donec lis que hoc 
noniine in curia Romana agitatur finem suum quera brevi Colo-
nienses instare aftirmabaut sortiretur prout haec omuia latius 
ex i His literis quas Ser'' V. redditas esse non diffidimus Sert a s V . 
percipere potuit. Gaeterum cum nihil huius responsi a Ser" V . 
aocepimus et ita de meute ac voluntate Ser"8 V. Coloniensibus 
nihil certi respoudere possimus non cessant consules et senatus 
saepedictae civitatis Coloniensis nos assiduis preeibus humiliter 
interpellare ne ipsos gratioso nostro patrocinio apud Ser'e m V. de-
stituamus maxime in re tam congrua omni ratioui et aequitati 
quae non solum iure et firmissimis privilegiis eidem civitati 
a Sermi" praedecessoribus Ser"9 V. concessis et a Serm 0 quoudum 
genitore Sert i s V. confirmatis nitatur verum etiam ita se habere 
tam ex priscis quam ex modernis regui iilius historiegraphis 
dignoscatur, cuius quidem res testes citaut Mathiam de Mechovia 
libro tertio cronicorum Polonorum capite septimo ac venerabilem 
Martinum Cromerum Sert i s V. ad nos destinatum oratorem in 
historia eius de origiue et rebus gestis Polonorum libro septimo 
capite ultimo aiuntque Revd 0 episcopo Warmiensi impresentia-

o starodawnem ich prawie do wspomnianych klasztorów w niniejszym 
liście nadmieniliśmy i o czćm już w ubiegłych miesiącach do W. K. M. 
pisaliśmy, uprzejmie chciał rozważyć i czy przez wzgląd na słuszność, 
czy przez wzgląd na nas, przychylić s i ę do próśb w tej mierze rzeczonego 
naszego cesarskiego miasta, które jest starodawną Rzymskiego Cesarstwa 
Kolonią, na bok odkładając wszelkie niegodziwe źle życzliwych pod­
szepty, ażebyś W. K. M. nie zdawał s i ę rzeczonego miasta pozbawiać 
bez winy, szczodrobliwości dawnych królów Polskich, lecz raczej zacho­
wując im nienaruszoną hojność poprzedników swoich, starał się ich jako 
tez i inne świętego cesarstwa Rzymskiego stany, uczynić skoremi i ocho-
czemi do wzajemnych na wszelki wypadek życzliwości i przyjaźni usług. 
Przedewszystkićm zaś z ojcowską życzliwością żądamy od W. K. M. 
ażebyś dłużej nic zwłóczył z odpowiedzią której na poprzedni i niniejszy 
list oczekujemy od W. K. M. ażebyśmy nakoniec mogli upewnić prze-
rzeczonych Rajców i Radę Kolońską wedle ich najuniżeńszych nalegań 
o zamiarze i postanowieniu W. K. M. W tern wszystkićm W. K. M. 
zrobisz rzecz wielce zgodną zo sprawiedliwością i słusznością a nam jak 
najwięcej przyjemną, którą postaramy s i ę odwdzięczyć W. K. M. wzajnm-
nemi oznakami ojcowskiej życzliwości w każdym czaBie i miejscu, nł Q 

wątpiąc ż e to i inne stany świętego cesarstwa najwdzięcznicjszyiu umysłem 
przyjmą. Życzymy W. K. M. zdrowia i szczęścia. 

Dan w Wiedniu d. 3 wrieśuia 1560 r. 
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rum apostolico apud nos nuncio totiąue Poloniae optime constare 
semper in illis monasteriis Colonienses abbates simul et monachos 
fuisse ąuare si quisquam, in antiąua possessione sit conservandus 
neminem iustius quam ipsos Colonienses ea monasteria obtentu-
rum, qui illa ultra auuos ąuadringentos possederint rexerint opi-
busąue e patria Colouia eo conrectis auxerint et locupletarint. 
Praeter hoc existimant ipsis non auditis non potuisse ullum contra 
ipsos decretum fieri sicuti nec quicquam per bonae memoriae di­
ctum Sert i s V. parentem contra ipsos statutum esse vel ipsiusmet 
Ser"9 V. assertioue appareat quaudoquidem Ser"13 eius monasterio 
Landensi confirmaverit privilegia ipsius aliquot annis post pro-
mulgatum decretum illud quo cautum esse dicitur ne quisquam 
nisi Polonus nobilis ad praelaturas ecclesiasticas admitteretur. 
Eam etenim confirmatiouem fuisse supervacaneam futuram si Colo­
nienses a gubernatione illius monasterii excludendi erant quamo-
brem vel hinc paterę sensisse Ser m u m regern Sigismundum gene­
rałem ooustitutiouem ad monasteria ista specialiter priyilegiata 
ut ibi exteri tantum reeipereut (sic) extendi non debere Sert e m que 
eius satis indicasse quod sibi non licere poterit id nec regni sui 
nobilibus nec posteris suis permitti. Exemplum autem illius 
confirmationis cum haud dubie extet in cancellaria Ser"8 Y . ubi 
existunt et quae aliae plurimae similes confirmationes et privilegia 
g e r t em y p i e n a m de iure Coloniensium informationem inde ca-
pere posse quae si Colouiensibus uolit alia beneficia conferre quam 
quae illis a Ser"8 Y. antecessoribus data sunt gratiae tamen loco 
futurum si Ser*"8 V. non permittat illis per vim aut iniuriam 
adimi, quod illis Ser"1' praedecessores eius benigne concesserunt 
Cum ergo Sert a s Y . ex supradictis literis nostris manifeste cogno-
verit nos pro ratione muneris nostri caesarei non posse dictos 
consules et senatum Coloniensem uti nostros et sacri imperii fide-
lissimos optimosque subditos in re honesta et aequa favore et auxilio 
nostro destituere voluimus pes hasce literas Ser'e m Y . iterum pa-
terne ac benivole admonere cohortari et requirere ut Sert M Y . ea 
omnia, quae suggerentibus illis de antiquiasimo iure illorum in 
praefatis monasteriis cum in his literis nostris commemoravimu8, 
tum etiam superioribus raensibus ad Sert e , n V. perquam amauter 
scripsimus benivole velit cousiderare et vel aequitatis causa, vel 
nostri intuitu huiusmodi precibus dictae nostrae imperialis ci-
vitatis, quae est antiquissima Romani imperii colonia locum dare 
postposita quacunque sinistra malevolorum iuformatione ne for­
te Ser'83 V. eandem civitatem praeter culpam munificentia vete-
rum Poloniae regum privare videatur sed potius liberalitatem 
praedecessorum suorum ipsis inconcusam conservando, eos simul 
et alios sacri Romani imperii ordines ac status ad mutua beni-
volentiae et amicitiae officia Ser" Y . in omnem eventum prae-
standa promptos et alacres reddere studeat. Inprimis autem 
a Sert e Y . amantos et paterne postulamus, ne responsum, quod 
a Serte Y. ad priores et hasce literas nostras expectamus diutius 
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extrahat, ut tandem dictos eonsules et senatum Colonienaem ad 
illorum instantissimam lmmilimamque reąuisitionem de mente 
ac yoluntate Sert i s V. certiores reddere ąueamus. Et in bis om­
nibus factara est Serl a s V. rem iustitiae et aeąuitati aiimodum 
gratain quam Ser u V. mutuis paterne benivolentiae studiis quo-
quo loco et tempore afiatim rependere coutendemus non dubitautes 
id ipsuin etiam alios saori imperii ordines gratissimo animo sus-
cepturos esse, Sert a a V. felicissime valeat. Datutn Yiennae die 2 
Septernbris (sic) 1560. 

Nr. III. (*). 

1561. 15. II. 
Serenissimo ac excelleutissiino principi et domino Ferdinando 

diyina favente clementia Itomauoruin imperator i semper Augusto 
ac Germaniae Hungariae Boemiae Dalmatiae Croatiae Sclavoniae 
etc. regi, infanti Hispaniaruin, archiduci Austriae, duci Burgun-
diae etc. comiti Tirolis patri nostro charissimo ac honorando Si-
gismundus Augustus dei gratia rex Poloniae magnus dux Lituaniae 
Russiae Prussiae Masoviae Samogitiae etc. dominus et haeres sa-

(") Najjaśniejszemu i najprzezacniejszeinu Xięciu i Panu Ferdy­
nandowi z Bożej sprzyjającej łaski Rzymskiemu Cesarzowi, zawsze Miło­
ściwemu (semper Augusto) Niemieckiemu, Węgierskiemu, Czeskiemu, 
Dalmackiemu, Kroackiemu, Slawońskiemu i t. d. królowi, Infantowi Hisz­
pańskiemu, Ary-Xicciu Austryackiemu, Xięciu Burgundzkiemu i t. d. 
Hrabiemu Tyrolu, Ojcu naszemu najukochańszemu i najczcigodniejszemu. 
Zygmunt August z bożej łaski, król Polski, Wielki Xiąże Litewski, Ruski, 
Pruski, Mazowiecki, Żmudzki i t. d. Pan i dziedzic pozdrowienie i o sy­
nowskiej i stałej miłości ciągłym wzroście upewnienie. Najjaśniejszy 
i najprzczacniejszy Xiążo i Panie Ojcze nasz najukochańszy i najczcigo­
dniejszy, chociaż już uprzednio odpowiedzieliśmy W. C. M. na list Jego, 
w którym przedstawiłeś nam żałobę Rady M. Kolonii w przedmiocie od­
zyskania niektórych klasztorów w królestwie naszem, skoro jednakże po­
wzięliśmy wiadomość że list nasz (dziwno nam jakim trafem) W. C. M. 
oddany nie został, uznaliśmy właściwem powtórnie w tym przedmiocie do 
W. C. M. napisać. Wiedz zatem W. C. M . , że to jest dawną już skargą 
owej Rady, którą gdy zanosiła za czasów rodzica naszego i żądano od niej 
przywileju na którym się opierali, nie mogli okazać żadnego i przywodzili 
tylko prawo długoletniego posiadania. Opaci nasi nie przeczyli długiego 
utrzymania się ich przy posiadaniu, wszakże wyjaśniali powody tego tak 
jak się rzecz miała. Kiedy bowiem klasztory owe jńerwotnie założone 
zostały, ludzie nasi mało jeszcze pismem ukształceni byli, i raczej wojskiem 
i innemi jakiemibądź rzeczami, niż rządzeniem kościołów trudnili się; ztąd 
tak jak do zarządu innych kościołów królestwa naszego cudzoziemcy przy-



lutem et filialis ao perpetui atuoria continuum incrementum. 
Serenissime ac excellentissime princeps et domine pater nostęr 
charissime et honorande, tametsi iain pridem responderamus M" 
V. ad litera3 illius, ąuibus apud nos egit de ąuereia senatus Colo-
niae Agripiuae in nonnullis mouasteriis regni nostri vendicandis, 
tamen cum illas literas nostras perlatas ad M. V. non esse intelle-
xerimus (quodquidem qui acciderit miramur) faciendum nobis 
duximus ut iterum eadem de re at M. V. scriberemus. Teterem 
itaąue cam senatus illius ąuerelam esse M. V. sciat, qua cum divi 
quoque parentis nostri tempore uterentur atąue ab ipsis sepe pri--
vilegium e quo id contenderent, flagitaretur, nullum unquam pro-
ferre potuerunt diuturuae tantum modo possessionis ius urgebant 
quam cum abbates nostri diu ab eis retentum non negarent, tum 
causas eius ita ut res sese haberet explicabant Etenim cum pri-
mum monasteria illa instituta essent hominibus nostris adhue 
parum literis perpolitis atque in militia potius aliisve quibusvis 
rebus quam in ecclesiis regendis occupatis quemadmodum ad 
caeteras regni nostri ecclesias regendas externi hominas adhibe-
bautur ita ad illa quoque monasteria monachi e Oolonia Agrip-
pina acciti fuerant qui cum subinde populares ut fit euos advo-
care atąue in dies eorum numerum augere non desinerent, abba-

bierani byli, również i do owych klasztorów przyzwano zakonników z Ko­
lonii. Ci nie zaniechali, jak to zwykle bywa, współziomków swoich spro­
wadzać, i coraz liczbę ich zwiększać, z grona swego tylko wybierali opatów; 
tym sposobem a nie na podstawie jakiegobądi Kotońskiego prywatnego 
prawa, stało się, iż przez długi czas nie było żadnych prawic innych za­
konników ani opatów w owych klasztorach, prócz pochodzących z Kolonii. 
Później wreszcie gdy pokój ustalił się w posiadłościach naszych, i nauki 
usposobiły ludzi naszych do zarządu kościołami; przyszło do tego, że nie-
tylko nie potrzebowali cudzoziemców do zarządu klasztorów i innych ko-
śoiołów, lecz nawet prawem zastrzegli, iżby nikt prócz szlachty królestwa 
naszego, nie lnógl być przełożonym klasztorów ani kościołów pierwszo­
rzędnych. To starodawnie postanowione prawo, stany Królestwa naszego 
usilnie przez cały czas następny utrzymały i często nastawały na walnych 
sejmach Królestwa aby nic przeciwko niemu się nie stało. Poznawszy całą 
tę rzecz rozumiemy że W. C. M . żałobom ich na przyszłość miejsca nie 
dasz; mamy owszem nadzieję, Se wdasz sie w to swoją powagą, ażeby dłużej 
rzeczy tej nie popierali, w której oni nie mają żadnćj słusznej racyi swego 
*łdania, a my do odmówienia mamy ich wiele, nie tylko sprawiedliwych, 
ale nawet z powodu publicznego prawa i zgody stanów naszych nieledwie 
koniecznych. Uczyni tem W. C. M. rzecz i ojcowskiemu ku nam przy­
wiązaniu i uczynności i słuszności odpowiednią, a my z naszej strony do 
wszelkich wzajemnych usług dla W. C. M. będziemy gotowi. Życzymy 
W. C. M. szczęścia i zdrowia długiego. Dan w Wilnie 15 Lutego, roku 
pańskiego 1561 panowania naszego 32. Najpowolniejsay syn Zygmunt 
A-ugust król. 

l » m IV. Poidjicmik 1870. 11 
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tes quoque non alios quam e numero suo eligerent factum ea ra~ 
tione non ullo privato Coloniensi jure fuit ut diu nec abbates nec 
mouachi fere alii quam civitate Coloniensi orti in illis monasteriis 
essent. Ceterum postea pace in ditionibus nostris propagata korni-
numque nostrorum studiis ad rnunera ecclesiastica gerenda assue-
factis factum est non solum ut externis hominibus ad monasteria 
caeterasque ecclesias regendas non egerent sed etiam ut lege cave-
rent ne quis aut monasteriis aut primariis ecclesiis nisi ex nobilitate 
regni nostri praefici posset. Quam quidem legem antkmitus 
latam toto deinceps tompore tautis studiis ordines regni nostri re-
tinuerant ut sepe ne quid adyersus eam fieret in publicis regni 
comitiis egerint. Qua tota re cognita existimamus M. Y. in po-
sterum locum eorutu quaerelis daturum non esse, quin eciam spe-
ramus illam auctoritatem suam interposituram esse, ne rem eam 
diutius flagitent in qua et illis nullae iustae rationes ad petendum 
et nobis multae ad negandum non modo iustae sed etiam propter 
publicam legem ordinum que regni nostri consensum prope neces-
sariae sunt. Fecerit in eo M. Y. rem et paterno suo in nos studio 
ao bene volentiae et acquitati coniunctam vicissimque omnia mu-
tua officia prompta semper ex nobis M. Y. erunt. Quamdiu fe-
licem valere cupimus Datum Yilnae die 15 Februarii, anno do­
mini (1561) regni vero nostri anno 32 obsequentissiinu3 tilius 
Sigismundus Augustus rex. 
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